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Z i n a  M o w s z o w i c z

Przed X V III K on gresem  Sjonislycznym
Aczko lw iek  Egzekutywa SjonLtyczna 

w  Londynie nie ustaliła jeszcze definitywnie 
ani miejsca, ani terminu XVIII Kongresu, 
aczkolwiek akcja szeklowa zaledwie się rozpo ­
częła, w ycz uć  już można w powietrzu gorącz­
kowe  przygotowania do walk wyborczych,  
których dobrą jedynie stroną jest to, źe w n o ­
szą duże ożywienie  i pulsujące życ ie dc sze­
regów organizacyjnych.  I tak, jak w obecnym  
momeni iS sytuacja wygląda, bitwa decydująca,  
główna rozgrywka odbędzie  się na terenie 
Polski, do której w  najbliższej przyszłości zja­
dą sie nasi prowodyrzy,  cz łonkowie Egzekuty­
wy Londyńskiej i Palestyńskiej: Arlosoroff,
Locker  i Farbstein. Zjazd tak dostojnych 
gości  do Polski świadczy niezbicie o tern, iż 
cały świat sjonistyczny widzi w  Polsce właśnie 
ten rezerwuar sił sjonistycznych, to złotodajne 
źródło energji narodowej,  która przerachowana 
na ilość w y b o r có w  i wybranych  może zaważyć  
na losach dalszej polityk sjonistycznej i w y ­
wrzeć  decydujący  w pływ na przebieg obrad, 
zwłaszcza, że 600.000-ne osiedle dowskie 
w  Niemczech, w o b e c  katastrofy, szalejącej tam 
wskutek rozbojów Hitlera i jego towarzyszy, 
najprawdopodobniej  w Kongresie nie weźmie 
udziału.

Wypadki  w  Niemczech są niezawodnie 
jedną z najpoważniejszych przyczyn,  dla któ­
rych Egzekutywa nie powzięła jeszcze zdecy ­
dowanych uchwał w  sprawie Kongresu.  Co 
więcej ,  mówiono tam nawet o tern, aby K o n ­
gres odłożyć.  Ostatnio jednak, jak donoszą 
z Londynu, zwyciężyło zdan:e tych członków 
J .gzekutywv, którzy wyrazili wręcz  przeciwne 
zdanie, stojąc na stanowisku, że sytuacja poli­
tyczna w Niemczech wymaga jaknajrychlejszc- 
go zwołania Kongresu i zajęcia stanowiska 
wobec  wydarzeń w Niemczech.

A  więc wpierw, czy później nieco, XVIII 
Kongres Sjonistyczny odbędzie  się tego lata, 
-i bedzie to Kongres nader interesujący ze

względu na ważkość problemów jak: sprawa 
wolnej emigracji, metod kolonizacyjnych, dal­
szej polityki sjonistycznej, sprawa Transjor- 
danji, która aczkolwiek narazie ucichła, nieza­
wodnie  jednak zn-jdzie się na porządku dzien­
nym Kongresu, jeżeli oczywiśc ie  znowu nie 
będzie się traciło czasu na sprawy personalne, 
w y bory  Prezydenta i preliminarze budżetowe, 
które najczęściej  są przedmiotem namiętnych 
dyskusyj między prawicą, a lewicą kongresową, 
a które przecież inaczej wyglądają w tcorji, 
a inaczej w praktyce.

Jeżel ibyśmy się chcieli bawić w prognozy, 
związane z układem sił na Kongresie i kon­
stelacją różnych moż l iwych koalicyj, to stwier­
dzić trzeba, że dopiero przed miesiącem w y ­
glądały one nieco inaczej, niż dzisiaj. Był 
moment, kiedy przypuszczać można było, że 
zblokowana prawica, składająca się z rewizjo­
nistów, mizrachistów, i części  ogólnych sjo- 
nistów, zawładnie Kongresem, teraz jednak po 
sławetnej konferencji  rewizjonistycznej w  K a ­
towicach, po putsch, u Zabotyńskiego konjunk- 
tura znacznie się zmieniła. Rozbicie w obozie 
rewizjonistycznym na Grosmanistów i zwolen­
ników Zabotyńskiego z pewnością  nie wpłynie 
dodatnio na konsolidację i koordynację tak­
tyczną, co też pociągnie za sobą osłabienie 
bloku prawicowego.  Rozbicie u rewizjonistów 
będzie ty lko wodą na młyn „Ligi dla pracu ­
jącej Palestyny" t. zn. ugrupowań lewicowych,  
które z pewnością  umiejętnie wvkorzystnją 
wytworzoną konjunkturę. Jeżeli chodzi o gru­
pę radykałów Al-IIamiszmar, która najprawdo­
podobniej słabo będzie reprezentowana zx 
względu na małą popularność i brak zwolen­
nik >w, to ta według wszelkiego pra wdopodo­
bieństwa upraw,ać będz 'c  gwałtowny flirt z le­
wicą za cenę otrzymania miejsca w Egzekuty­
wie, do którego to Al-Hamiszmar dawno jnż 
rości sobie pretensje.

Oczy  wiście s j  lo ws /ys iko  pr/.yjMis£e/.e-



3

nia i h i p o t e z y ,  oparte aa obecnych nastrojach, 
które zapewne niejednokrotnie się jeszcze 
zmienią, jednalcowoż zmiany te me będą tak 
radykalne, by  zaważyły na pewnych zasa­
dniczych przesunięciach w  lewo, czy  w prawo.

Jeżeli my już dziś na 4 miesiące przed 
Kongresem- zabieramy .głos w tej sprawie, to 
oczywiśc ie  chodzi  nam, „Młodemu W. l .Z .O."  
o  wyświetlenie naszego stanowiska w ob ec  tak 
ważnego wydarzenia, jakiem w życiu sjonistycz- 
iiem  jest Kongres i omówienie zadania nasze- 
£°'»w  pracach przygotowawczych,  z Kongresem 
związanych.

Jest rzeczą zupełnie jasną, nie wymaga- 
ącą żadnych uzupełnień, iż w pierwszym rzę­

dzie wszystkie grupy „Młodego  W .l .Z .O ."  winny 
wejść  w łontakt  z lokalnymi komitetami sze- 
klowymi celem nabycia i rozpowszechnienia jak 
największej ilości szekli sjonistyczny ch wśród 
najszerszych warstw kobiecych danej miejsco­
wości .  Ususem jest jut w naszej organizacji 
ta ró w no  w W.I Z.O.,  jak i w „M iod em W.l .Z .O ." ,  
że tak długo, jak niema na Kongres listy 
czysto  kobiecej ,  członkinie nasze mają w gło­
sowaniu wolną rękę t. zn. głosują według 
swoich przekonań osobistych. Organizacja nasza, 
dko międzyfrakcyjna, nie będzie swych cz łon­

kiń krępować i wydawać instrukcyj obow iązu­
jących w sposób jednolity całą organizację. 
Bezwzglednem jednak naszem zadaniem i o b o ­
wiązkiem jest urządzenie w najbliższej przysz­

łości cyklu referatów, do tyczących zaznajomie­
nia członkiń naszych z programami istniejących 
kierunków w  polityce sjonistycznej, aby dzie­
wczętom dać możność gruntownego zapoznania 
się z niemi i aby osądziwszy', '  który z nich im 
najbardziej odpowiada,  mogły wziąć udział 
w wyborach, jako właścicielki szekla, by o d ­
dać swój glos na to lub inne stronnictwo.

Chcemy przypuszczać- i wierzyć,  że p o ­
dobny stan rzeczy, zezwalający na to, by gło­
sy kobiece oddawmne były na kandydatów 
mężczyzn, by  ginęły bez śladu w ogólnej 
urnie wyborcze j  bez żadnej rekompensaty, jest 
przejściowym którego dni są policzone. Mus i ­
my stworzyć przedewszystkiem silne i l iczebne 
grupy W.l .Z .O.  i „ M ł o d e g o  W.I. Ć.O.", ażeby przy ­
stąpić do  walki równemi siłami, by  ̂ ewentual­
nie moc wytrzymać rtapór ze strony organizacyj 
męskich.

i
Jeżeli wolno nam budować horoskopy na 

przyszłość na podstawie obecnego stanu fak­
tycznego, to według wszelkiego p raw dopodo ­
bieństwa, już na XIX Kongres Sjonistyczny 
niezawodnie będzie wystawiona czysto kobieca 
lista W.l .Z .O.,  a wtedy solidarnie będziemy w y ­
bierały własnych trybunówą którzy będą z ca ­
lem oddaniem bronić naszych interesów i z d o ­
bywać wp ływy bezpośrednie  na pracę  rozbu­
d ow y  i odbudowy Palestyny. Nasza przyszłość 
leży w naszy ch rękach i od nas samych zale- 
zy, aby ta przyszłość stała się jak najszybciej
teraźniejszością.

S. O. 5. !
£,+sb o q  ot >MWOxnoi

Katastrofa, jaka spotkała żydowstwo  nie­
mieckie,  jako zbiorowość ,  tragedja, jaka c o ­
dziennie rozgrywa sie w setkach domów ż y ­
dowskich, niebezpieczeństwo zagłady óUh.OOO 
zbiorowości  zydowski<°j w Niemczech wywołały  
falc protestów nietylko wsrod zydowstwa w szech ­
światowego,  ale wśród całego  świata cywil izo­
wanego. przejętego do  głębi sw.ętym płomie­
niem kultury, głębokiem uczuciem etyki i spra- 
• iedliwości  dziejowej.

W  pamięci naszej nie zatrze się nigdy 
sławetna debata w parlamencie angielskim, 
gdzie tacy mężowie stanu, jak Chamberlain 
i Lloyd George,  których głosy znaczą może 
więcej ,  niż bolesny krzyk protestu żydowskie­
go, napiętnowali w sposób dobitny i n iedwu­
znaczny barbarzyństwo i chuligańskie metody 
postępowania junkrów niemieckich, którzy nie 

j jnając czem nakarmić g łodnych mas niemiec­
kich, zaczęli swoje menu od krwi żydowskiej .
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Rozbestwione instynkty uliczników niemieckich 
w ^ostukiwaniu żeru hal ia ją  codzień do in-_ 
nych warstw społeczeństwa żydowskiego,  p ro ­
wadząc  na golgotę i nadludzkie męczarnie c o ­
raz to no . .e  zastępy ofiar

Szlachetny poryw protestu calcgo żydow-  
slwa był niezawodnie uroczy stą manifestac )ą je1' 
clności narodowej,  przekonał ■ naszy ch wrogów,  
że Żydzi  to sita międzynarodowa, z którą l iczyć 
się należy, że jua»? minęły tc czasy,1 i iedv zgar­
bionego we  dwoje Ż'yda można było bezkarnie 
okładać pałkami do utraty przytomności

Dziś krzyczymy, dziś protestujemy, dziś 
my bojkotujemy towary niemieckie, a krzyczeć 
będziemy tak długo, aż chamstwa Hitlera z,Cr„ 
staną podane, oficjalnie, po.d pręgierz, sąd ca­
łego świata, który z całą pewnością wypadnie 
na niekorzyść Niemiec,  A  wtedy biada Hitle­
rowi, biada całemu narodowi  niemieckiemu.
I jeżeh już dziś przed wyrokiem I igi cały świst 
polityczny ze wstrętem odwiaca, się od ha­
niebnych w y czyn ów  niemieckich, to nietrudno 
będzie sobie wyobrazić klęskę Hitlera po de ­
bacie w Lidze Narodów To prawdziwe splen- 
did isolation dopiero  nastąpi, a wnet po  niem 
rychły upadek.

Jest rzeczą bezsporną, że protest całego 
żydowstwa był rzeczą konieczną, żc może for- 
ma jego była raczej jeszcze za słaba, mimo, że 
odezwał się stugębnem echem na całym śwde- 
cie, lecz jednocześnie zaznaczyć i podkreślić 
trzeba, żc protestując naród żydowski  spełnił 
zaledwie połowę swego zadania, że druga jego 
część, aczkolwiek na zewnątrz może mniej e fek­
towna, niemniej jest niezbędna i paląca -  to 
konkretna pomoc dla uciekinierów żydowskich 
z Niemiec. Jest bezsprzecznie dowodem wiel ­
kiej tolerancji i liberalizmu, żc państwa sąsia­
dujące z Hitlerją okazały tyle gościnności,  
wpuszczając uciekinierów do swych państw 
I 2 z żadnych ograniczeń mimo wszędzie istnie­
jącego bezrobocia.  Państwa te jednakowoż nie

zechcą ponieść całego ciężaru finansowego, jaki 
w takich wypadkach może być  pierwszym stop - 
niem pomocy  i ratunku.

i
Zydowstwo  Ldłcgu świata proklamowało 

akc ję  na rzecz Funduszu dla uciekinierów ży ­
dowskich z Niemiec. Przeprowadzenia tej akcji 
w masztabie wszechświatowym podjęła się Egze­
kutywa. Sjonistyczna w Londynie,  na czele za.ł 
wszystkich zbiórek stanął profesor- jWeicmarm 
w po,s;jpzegóInych zaś państwach zorganizowa­
ne , £ p s b ł y  komitety lokalne dla spraw Fun­
duszu.

My, młodzież narodowa-żydewskn,  m ło ­
dzież sjoirkstyczna, winniśmy nietylko przyłą­
cz yć  nasz głos protestu do ogólnej fali pro te­
stacyjnej, ale • musimy konkretnie przyczynić" 
się do  powiększenia zasobów, jakie na ten Fur.- 
dusz będą ofiarowane. Winniśmy z całą ofiar­
nością składać daiki na rzecz tego Funduszu 
i w  miarę n oz nosc ,  propagować konieczność 
zasilania go pr^ez jak najszersze masy społe-. 
czeństwa ży ćlowskiego. Całe żvdowstwo,  a 
wraz z niem i młodzież, winno w tej drugiej 
połowie swego zadania wykazać tyleż ofiarno­
ści i gorbwości ,  co w  pierwszej i z tą samą 
silą, z jaką wydawaliśmy z siebie glosy prot e­
stu winniśmy spieszyć z konkretną pomocą na­
szym prześladowanym braciom. S. O. S.l

1 M.

m . r
■* w>

Punktualne opłacanie składek 

członkowskich, to podstawa 

bytu naszej organizacji!

»r
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H a c  Ii s z a r a  w z o r o w a
t

A  dobie panoszące, się bronzowej  maiji 
zachodnioeuropejskiej,  w  epoce  okrutnie wzma­
gającego  się kryzysu ekonomicznego z dnia na 
dzień c krutniejszego, znalazło się społeczeństwo 
żydowskie x  progu ruiny materjalnej. Młodzież 
żydowska, przedwcześnie  dojrzała, nosząca zna 
rr.iona doznany ch prześladowań społecznych,  
coraz bardzie;  rozumieć zaczyna doniosłość 
chwili, pręży się w duinne; postawie bo jowni­
ka wolności,  z ufnością patrzy na swycn w odzów  
i śni o swojej  ojczyźnie, o dziele wielkiej 
c bbudowy.

w chwhi  tak dla nas, młodzieży ż y d o w ­
skiej, doniosłej, musimy się przygotować do tej 
Palestyny, która nas wzywa,  której potrzebne 
są nasze siły. A  przygotować się myr, nie-ka- 
p taliści, możemy tylko przez odpowiednią ha- 
chszarę.

Co rozumiemy przez słowo „Hachszara"?

Hachszara oznacza przygotowanie dla Pa­
lestyny i do życia w Palestynie jednostki sa­
mowystarczalnej ,  która swoją produktywną 
pracą ma możność utrzymania conajmniej sie­
bie, jako też przygotowanie pod względem d u ­
chow ym  i ideologicznym człowieka zdolnego do 
współżycia w gromadzie, człowieka zdolnego do 
poświęcenia i wielkiej ofiarności.

Chaluc lub chalucka, który opuszcza ha- 
chszarę, aby pojechać do Palestyny, musi p o ­

s ia dać  jakiś fach. Nie wystarczy jednak po- 
b.eżna znajomość fachu, bo jest rzeczą ogólnie 
znaną, że dobry robotnik znajdzie w Palesty­
nie dobrze płatną posadę,  podczas gdy niewy­
kwalifikowana siła przynosi tylko szkodę sobie 
i nowobudujacemu się krajowi.

Chcie libyśmy widzieć na naszej ziemi wiel ­
kich zn aw ców  w swoim fachu, którzyby pro­
dukcję krajową wwiiesh na taki poziom, aby 
mogła konkurować z kontynentem.

G dy zechcemy porównać tón ideał ha-

chszary z hachjzarą naszych chaluców, któ­
rzy. po przerobieniu hachszary w jakiejś orga­
nizacji chalucowej w takich warunkach, w ja­
kich się nasi pionierzy przygotowują, a miano­
wicie,  gdyr na 30 lub 40 osób pracuje zaledwie 
kilka, i to nie zawsze, w tych zawodach,  które- 
mi będa mogli się później zajmować w  Erec,  
to wypadnie  to porównanie mocno na nieko­
rzyść obecnych  hachszar, a cóż  dopiero  1 gdyr 
chodzi o dziew-częta.

Hachszara dostarcza jj łównie z.ajęcia w y ­
magającego siły fizycmiej, tak że pracują prze­
ważnie mężczyźni,  praca dziewcząt na takiej 
hachszarze ogranicza się przeważnie do prow a­
dzenia kuchni. Jest to zajęcie nader pożytecz ­
ne i w Palestynie popłatne, ale nie' w ten spo­
sób pojęte, jak to się dzieje w hachszarach 
chaluców. Tam prowadzenie kuchni jest k o ­
niecznością i dziewczęta  prowadzą ją tak, jak 
umieją, bez żadnego przygotowania, podczas 
gdy zajęcie to powinno być  raczej szkołą, d ro ­
gą do celu, nic zaś ustabil izowanym punktem 
końcowym.

G d y  na Zloc ie w Zakopanem powzięta 
została rezolucja w sprawie założenia hachsza- 
ry, myślałyśmy o takiej hachszarze, któraby^ 
dała możność wysłania do Palestyny sil w y ­
kwalifikowanych,  samowystarczalnych,  które ni* 
byłyby c iężaiem dla tamtejszego społeczeństwa 
a które mogłyby swoją pracą przyczynić się do 
dalszego rozwoju naszego kraju.

W  listach z Palestyn y czytamy, że p o ­
szukiwane są gospodynie,  które mogłyby sa­
modzielnie prowadzić restauracje, garkuchnie, 
kuchnie hotelarskie, większe i mniejsze gospo ­
darstwa domowe,  ale muszą to bvc  ludzie, któ­
rzy znają gospodarstwo d om ow e jako fach, jed- 
nem słowem wykwal if ikowana siła.

Grupa warszawska pod protektoratem o d ­
działu warszawskiego Zrzeszenia kobiet żvd. 
W  l .Z.O. uruchamia ’ w możliwie naji róts/.ym
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czasie 6-cio m ie s i ę cz n y  kurs gospodarstwa d o ­
mowego w  szkole zawodowej  p. Al lerowei,  
ktBry jeSL pomyślany jako hachs^ara z a w o d o ­
wa dla członkiń Młodego W.I.Z.O.  Kurs o b e j ­
muje całkowitą naukę gotowania, przystosowa­
ną do potrzeb palestyńskich, jak również 
cie, cerowanie,  pranie, prasowanie i t. d. W y ­
kłady będą praktyczne i teoretyczne Opłćfta 
w niesie 20 zł. mmsięć/nie.  Koleżanki będą 
zajęte w' szkole tvlko do południa.

W  wolnym od nauki czasie urządzimy pla­
gę zawodow-ą w ten sposób że C.K W.I.Z.O, 
oddział  w Warszawie,  obejmujący^ protektorat 
nad plugą, zapewni w miarę możności p iacę 
stosownie do podanych zawodów. Koleżanki 
kursu będą mieszkały w spoinie, Hachszara jest 
projektowana narazie na 20 osób, a więc o d p o ­
wiedni będzie lokal 3— 4“"p oko jo w y . Kasa ha- 
chszary będzie wspćlnaf- stanowią ją zarobki 
poszczególnych członkiń, licząc, że opłatę za 
naukę uiści Jcażda z własnej kieszeni. Pienią­
dze wspóhie wystaroifyć muszą na wydatki 
lokalowe, utrzymanie i inne rzeczy  związane 
z łzyciem 20 osób.

Ponadto uczennice 1 w szkole muszą miec 
własne produkty spożywcze,  ale ten wydatek, 
wynoszący jeden złoty dziennie od osoby,  m o ­
żna wl iczyć  w koszty’ utrzymania, gdyż  spre­
parowane przez uczenice obiady posłużą im ja­
ko posiłek.

Te wszystkie wydatki  mogą być  pokryte 
przez jjracuiace członkinie, gd yb y nawet pra­
cowała ich narazie tylko część w zawodach,

, jakie już koleżanki zdobyły.
i  jl, V i* K*. Jp

Wszystkie zajęcia związane z wspólncm 
rnięszkaniem będą wykonywane naturalnie przez 
mieszkanki lokalu.

1W  fen sposób pomyślana hachszara speł ­
ni yWHRtkie pcjshjlaty przygotowania do żfeia 
w Palestynie: 1) da zawód i fb taki, który m o ­
że być  na pewno wykorzystamy w Palestynie:
2) oparta będzie na samodzielnem utrzymaniu;
3) przygotuje dziewczęta do współżyc ia  w gro­
madzie, do -zasad wspolnoly i oliarności.

/V v> ̂  ’ ł * ' W * l* • 1 ' 1 * -f , v * i s
A  jeżeh dodamy do lego przygotowanie 

ideowe w postaci nauki języka hebrajskiego, 
historii żydów  i sionizmu, mflżna twierdzić z c a ­
la astnowczością, że jednostka, opuszczająca 
taką placówkę hachszary, będ / i e  pod każdym 
względem odpowiadała ideałowi sjonistki i pro­
duktywnego członka społeczeństwa.

Jednocześnie zwracamy się tą drogą z ape ­
lem do wszystkich grup prowincjonalnych,  aby 
zakładały pługi zaw odow e według wzoru w y ­
żej opisanegp,, licząc się naturalnie z warun­
kami lokalnemi, i w ter. sposób czynem p o ­
parły ideę odbu dow y Palestyny, bo idea ta 
zrodziła się w Galućie i tutaj leż jest p o cz ą ­
tek jej realizacji.

T a m a r  B u c h s t a b ,  J e r o z o l i m a

t c e w

ii u ibid , i  d i  l*rl

jlcnt i fis® ta'/-v ^r/1
-na a r z e

, i,i

Kryzysy i rewolucje naszego czasokresu 
pozostawiły na swojej  drodze  wiele ofiar i p o ­
szkodowanych:  królów, religje, człowieka przed­
wojennego z jego psychologią i . częśc iowo 
również rodzinę. Jeden tylko kult i jedna re- 
ligja wyszła z wszystkich katastrof bez  szwanku 

M Tka. Matka ta cicha, nieznana bohaterka 
z czasów wojny, cierpiąca, oliarna i op uszczo­
na. Z uczucia wdzięczności  dla pozostałego U

przyszyciu, dla uratowanego ’ z chaosu powstała 
najprzód w A m e ry ce  myśl j.Dnia Matki '1 dnia 
podziękowania i szacunku dla wiecznego sarao- 
poświęcenia kobiety — matki.

O wiele bardziej ,  . aniżeh osobiste uro­
czystości  rodzinne, jak dzień urodzin lub ślubu, 
stała się owa zbiorowa, ogólnoludzka i uro- 
•czyslość również dla kobiety żydowskie j  świat­
łym promieniem, który ją podnosi na duchu
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i ogrzewa. Wszędzie biorą kobiece  organizacje 
udział w „Dniu Matki", ale tylko organizacr 
kobiet amerykańskich „Hadassa"  wpadła myśl 
powiązania owego „Dnia Matki" z zmartwy- 
wstaniem narodu żydowskiego  i odrodzeniem 
własnego kraju. Zamiast kwiatów .lub innego 
podarunku o czysto osnbistym charakterze dla 
matki, zostało ^Zaproponowane dla rodziny ż y ­
dowskie;  uczczenie matki darem o bardziej 
głębokiem znaczeniu, o większym rozmachu, 
zdobycie  ziemi w o jczyźnie żydowskiej ,  zasa­
dzenie i -zalesienie pustkowia. W  ten sposón 
j ,Dzień Matki"  stał sieydla Todziny żydowskiej  
w A m ery ce  dniem specjalnych datków dla 
Keren Kajemet, Z t>ch darów, które zostały 
do tej pory złocone w dniu „M atk i " , '  powstał 
las .Had assy "  w Kirjat "Anawim kolo Jerozol;  
m ą , Część tych darów poszła na zakup ziemi 
w okolicach Haify.

Gdy W .l .Z .O .  powzięło uchwalę,  by opróc 2 
swej całorocznej regularnej pracy na K, K. L, 
poświęc ić  specjalny dzień dla wykupu ziemi 
w Erec,  wybrało „Dzień Matki" ,  który bywa 
we wszystkich krajach uroczyście obchodzony 
w maju W.l .Z .O.  chce  w  ten sposób dać ko­
bietom specjalną okazję wykapania w ten dzień 
ich przywiązania dla Palestyny. *%le niechaj 
ta cześć,  która byw a  tego cbęia wykazywaną

matce, nie będzie tylko demonstracją, lecz p o ­
winna ona przybrać realne formy. , Ze^ zbiorek 
na drzewka i dunamy, które powtarzają się co 
roku, powstają ogrody  i kolonje, które są zwią­
zane z imionami ofiarujących, lub też przynoszą 
zaszęzyt . całym . organizacjom albc 3 grupom 
W .l .Z .O .  Tak, jak las „Hadassy" ,  tąk powinien 
powstać  gai W.l .Z .O,  W  ten sposób może 
„Dzień Matki ‘ żydowskie j  otrzymać ludzkie 
c iepło w kole rodzinnem i jednocześnie wska­
zać dzieciom i młodzieży na wielkie w y darze ­
nie odrodzenia Palestyny. Ną zebraniach publi­
czny ch, na uroczystościach urządzanych przez 
W.l .Z .O.  w  „Dniu Matki1 , będzie dla wszystkich 
cz lonkm wyświetlony cel wszystkich ce lów prze­
szczepienie narodu żydowskiego  na własną zie­
mię na własną glebę narodową. Pokaże się 
kobietom, jak dzięki ich dunamowi powstały 
pierwsze prowizoryczne obozy pracyT dla no- 

, wo - przybyłych chaluców, które zostały zaku- 
‘ pione przez K.K.L.

Wszystkie pieniądze, które wpłyną ze 
zbiórek w  „Dniu Matki" ,  będą zużyte na zda- ■ 
bycie odpowiedniego  pasma ziemi, które będzie 
postawione do dyspozyc j i  W. l .Z .O,  i będzie nosi­
ło jego imię. Ten oto pomnik W.l .Z .O.  \y „Dniu 
Matki" wskaże, 'że jest ono nierozerwalnie złą­
czone z Palestyna.

l f  4 1 U

r!-j{

TT '1 Ii W  *1 IJ.'Hr> l l / i  filJ W -j 1

W yzwolenia pragnę...
Walka dwu dążeń o nierównych danych, 

kto zwycięży? W księdze mądrości  ludzkich 
napisano: kieruj się rozumem, nie uczuciem, 
z d ug ej zaś strony, przecież uczucie to p o d ­
stawa najpiękniejszych czynów,  to gleba uro­
dzajna, na której budujemy w*ele.

. n n i  n o  t ?  u  n h / A  w  o s k ę )  s o o l
• u ■ i‘ ". - ■

Z jednej  strony m o cne m u  , t ak“ , przeciw­
stawia się „nie*. Hie słowa, lecz wyraz twa­
rzy mówi :  dałam ci tyie i tyle, a ty chcesz 
porzucić,  dla ciebie stiacilam najpiękniejszy 
okres —  czarna niewdzięczność

• Ol,u i ^ i s b i n d  >»•! ó i s o ! w v / m l n u  t b y o l i l  ku n 6 g

Gorzka prawda —pali okrutnie, lecz druga ' 
stróna medalu, więc ten .kapitał wioźony k'e-  I 
dyś,  a nawet i dziś, ma zas tapć  to najistot­
niejsze? Dla miłości matki do  dziecka, ma to ‘

1'  U i w ł i i ó l H  | n i  a - M  / w i i i  j -  i n o  / u s t ł ą r

ostatnie stać ' s i ę  czems, które konsumując
wszelkm uczucia.Ęiezygnuje ' ze  swyer dążeń.

t i i o l /  . ■ .

Zaiste trudna to walka, trudny bieg do 
rrety c  zwycięstwo Rozumiemy miłość i .pe ł ­
ne poświęcenie  matki, rozumiemy,  że gdy stra­
ci dziecko, nikrne jasny mały piomyk.  F\le czy,* 
Ona rozumie, iż żąda zbyt wiele, iąds zwiot­
czenia mięśni, oąólnej apatji i dnia bez jutra?

-feug ? fi n o ; )  r l J t A . w * s >.. . '  >
Czy rozumiesz, Matko żydowska, że nie 

zezwalając, stawiasz twe dziecko przed ciężkim 
dylematem,  z którego  zwykle wychodzi złama­
ne na duchu i skrzywione na cale ż> cieó

ńo i yl> <> ! i ł i / iu  , i y I I-TA.. 4 .Silosr
CJtatw mu na drodze żyda,  gdy iśc p o ­

czyna. nie stawaj  kamieni, gdyż zycle m u te­
go  nie zaoszczędzi.

'jhj - hi' /J«!
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Mttko! Zrozum, ze u g ó m e g o  pędu rnło- 
jdości  nie wstrzymasz, a jeśli Cf się zdaje, że 
uległ, to się mylisz, złamałaś g o  bowiem,  p o ­
zostawiając szeroka szramę, k tó re j 'C i  nie wy 
baczy. Gdy sądzisz, źe za słabe, by iść samo 
mogło ,  a o n o  chce,— to p o z w ó 1, niech spraw­
dzi swe siły, upadnie— nie szkodzi, nabierze ro­
zumu

Nie wmawiaj mu, że me potrafi, nie rób 
z dziecka Twego niedołęgi żyęiowej,  chorą­
giewki na wietrze. Puszczone,  choćby słabe, 
nauczy się wiele, p ozn a '  wartość pracy i jej 
cenę, a łamiąc g łcwę nad zagadką życia, p o ­
zna i Ciebie i Twoją nieocenioną wartość.

fl gdy kołowrotek życia się potoczy,  lata 
upłyną, machina życia pochłonie  wielu, on o 
ostanie, bo  zna życie i wie gdzie jego  miejsce.

■ Erec wymaga ob opó ln ych  ofiar, wymags 
ud Cieb e specjalnie, Matko dziecko , tułacza 
którego nie głód wrażeń, lecz wiara praojców, 
gna po świecie. szukając spo ko jnego  zakątka, 

Matko! musisz s ę poświęcić,  jako i dz iec ­
ko Twe składa na ołtarzu Ojczyzny m ło do ść  
siłę i wszystko,  co  ma naj lepszego.  Gdyb yś my 
się rodziły powtórnie,  możnaby scbie  p o z w o ­
lić na to i o w o ,  na zaspokojenie uczuć Matki 
i na to nasze najistotniejsze,

Niestety*!1 lata nie stoją, a zecsr  czasu 
wydzwania: Już czas! Już czasłjT , ,

Idę więc Matko! już i czas na mnie, Oj' 
czyzna woła, wciąż woła, czas mi porzucić te 
mury golusu, rozerwać kajdany, niewoli, wią­
żące me dłonie od wieków.

JUŻ CZMS1!
-ttktol.

D r .  H e n n y  L i c b k t e n s t e i n -  W i e d e ń

A r n o ld  Zwiegs De Vrienclt wraca do d e m u
„D e  Vrient wraca do domu",  ostatnie dzie­

ło Arnolda Zwejga,  to książka o nowej Pa­
lestynie. W  książce tej chce  wyrazić  autor, 
przeżycia kraju żydowskiego,  tych mas ludz­
kich. które tem żyją, ich walki i cele, ugrupo­
wania polityczne ich charaktery i istotę ludz­
ką. Istota jednak pewnej g r u p y — indywidual ­
ności zbiorowej,  objawia się w ustosunkowaniu 
się do określonego celu, do  pewnej  określonej 
jednostki. Jest to1* pojedynczy  fakt w y ­
ciągnięty z całego mnóstwa faktów, z którego 
istota masy ludzkiej, jako też jedność zbioro­
wa, bierze przykład. W  ten sposób zapowiada 
się książka o Żydzie de Vriendt, która oświe ­
tla nową Palestynę,  tak. jak ją. widzi  i Zweig,  
książka ta jest w bjjskiem pokrewieństwie 
poety ckiem z powieściami  o , . 0  Sierżancie 
Grys zy "  i „Leonora Wah> które odtwarzają 
skty , zdarzenia z wojny światowej,  jak i eta­

py z ty 'ów Irontu pewnej  określone, warstw y 
społeczeństwa. W e  wszystkich tych w y p a d ­
kach tak przeżycia jednostki wzięte są z ż y ­
cia społeczeństwa, jak z drug.ej strony życie 
cgóh czerpie większą silę z przeżyć jednostki.

f " bule o tym ex holenderskim żydzie Dr.
< ózefie, ł cchaku de Vriendt, człowieku o dv. i ch 
• uszach pelncm odwegi  i fantazji, stworzyło już 
samo życic. Pod nazwą tą kryje sie laiw* do 
rozpoznania, przedstawiciel agudy , kiorepo okrop 
ra śmierć przed kilkoma laty nerebiia wiele

hałasu. W ogó le1 operuje Zweig  całym szeregiem 
postaci,  które md^ry wają większą rolę w o b e c ­
nym życiu żydowskicm, szczególnie zaś sjoni- 
stycznem, zmieniając jedynie ich nazwiska. Tak 
więc,  czytając niewióre rozdziały, widzimy sfe 
otoczonymi starymi znajomymi. Z drugiej za-ś 

'S t ro n y  zostają niektóre fakty historyczne prz ed ­
staw icne w innym świetle lub też w miarę 
upływu czasu umyślnie znrenione.  Dzięki temu 
z&staje osiągnięta ciągłość lileracka dzieła, lecz 
zobrazowane zdarzenia są zabliskie teraźniej­
szości, by swobeda która dana jest pisarzom, 
mogła znaleźć uznanie.

Któż to jest w kencu ten Dr. De Wiendi  
Najpierw wolnomyśliciel,  polem miz^achisla, a 
wreszc ie  wó dz  ortodoksów.  , Jest to Z yd  fana­
tycznie nabożny, nietylko w rsensie religijnym 
lecz także w bezwzgłędnem stosowaniu się do 
żydowskiego  prawa piśmiennej i ustnej nauki. 
Żydowska tragedja jest dla niego główny m cz y n ­
nikiem, do  którego życie powinno się naginać 
i przystosować Dlatego też sa dla - niego sio- 
msc którzy chcą żydowstwo  osw.ec ić ,  czernś- 
strasznem, są on. dla niego prawdziwymi w r o ­
gami, których należy zwalczać,  są bardziej nie­
bezpieczni  i godni nienawiści, n u  każdy inny 
przynależny do obecn ego  .społeczeństwa. ’l o  nic 
jest os< 1 ista an bicja, jak się kciru rreże w y ­
dać, która kieruje jego czynami, lecz wew 
nęlrzny zapał dla sprawy boskiej, którą widz *'



zdradzoną, a dla której on walczy.  I dlatego to 
Pan Bóg ukarał go sam. Gdyz w  ciało jego 
wpoił  żądzę, ~ żądzę, która jest niedozwolona, 
potępiona i odrzucona ze wstrętem przez wszyst­
kich nauczycieli

De V r i e 11 d t stacza ze sobą zozpaczliwą 
walkę przeciwko miłoś' i  do chłopca.  arabskie 
go,  Drzeciw tej czarnej stronie sw ego  żyda,  
którą sprzeciwia się jego  czynom On walczy 
z Bogiem,  który stworzył w nim ten opór,  o b u ­
rza się Dizeciwko Niemu, oikarża Go ok łamu­
je Go. Ta okropna walka wyraża się w czteio 
wierszu, który de Vriendt tworzy, wyreżając 
w nim mękę i gorycz. Cztero wiersz, który mu­
si napisać pod wpływem wewnętrznego nakazu, 
który stara się zawsze ostrożnie i trwożliwie 
ukryć przed światem.

Pewnego dnia zostaje de Vriendt z am or ­
d ow an y na uhcy. Morderca zdołał ujsc niepo- 
znany Podejrzenie mordu skierowane zostało 
przeciwko rodzinie chłopca,  który przyjaźnił się 
z de VrienJ.ern coniemile było widziane i uwa­
żane za hańbę. Skazanie na śmierć d-: Vnendta 
bvło w kołach tycn rzeczą uplanowa ią, wyko-, 
m n i e  jednak wyroku musiało bvc  na pew.en 
czas jeszcze odroczone,  gdyż oe  V r_endt miał 
się uprzednio przysłużyć narodowym aut sjo- 
nistycznym dążeniom arabów De Vnendt bytł 
tak dalece przejęty swoją  ideą bojownika rze­
czy ooskich,  że mejeden wierzący arab wydał 
mu s ę bliższym od niewierzącego żyda, od 
s-jonisty, który chce zdegradować żydowstwo do 
społeczeństwa; równego  innym narodom, który 
świętej m o w y  używa dla celów profanacyjnych 
którego  celem jest przez w y bu d o w an ie ’ kra­
ju własnemi sPami, wskazać,  wywołać  r z e c zy ­
wistego Mesjasza. I tak postanowił de Vriedt 

-powz 'ąść wspólne kroki z Arabami u władz 
mandatowych i przełożyć tam, że sjoniści nie 
mają w żadnym razie prawa podawać się za 
przedstawicieli  żydowstwa i że polityka ich 
w dużym stopniu jest przeciwna życzeniom 
i poglądom wielkie ] części  żydowstwa,

Zapomocą  tej akcji miała być  złamana 
potęga i reprezcntacy ,ne stanowisko sjonizmu. 
Memorjał  de Vriendta, kt.óry dał wyraz tvm 
tendencjom, został opubl ikowany w prasie. To  
skłoniło arabskich p rz y w ó d có w  do oszczędzania 
de Vriendta, w oczach 7 vdów  zaś został na­
piętnowane jako zdrajca ludu. Kula, która spo- 
w idowała jego śmierć, pochodziła zatem ze 
strony / y d ó w ,  z ręki pewnego młodego ży ­
dowskiego  robotnika z Polski, osiadłego nie­
dawno w kraju, który jeszcze rako dziecko 
i młodzieniec przeżył masowe morderstwa woj-  
n\ i rewolucje,  i któremu nie było specjalnie

trudno usunąć człowieka, uważanego ( przezeń: 
za zdrajcę narodu.

Od tej chwili począwszy,  postacie i zda­
rzenia w książce Arnolda Zweiga koncentrują 
się me dokoła postaci  de Vriendta, ' lecz dokoła 
je Go mordercy,  chaluca Mendla Glassa. Mord 
polityczny, „ ktorego ofiarą padł de Vriendt 
i który w pierwsze/ chwili  wywołał  duże wra ­
żenie i przerażeni?,  traci na znaczeniu wsku­
tek wypadków,  jakie bezpośrednio po nim 
nastąpiły. Wy buchają rozruchy arabskie latem. 
1 9 2 9 -r., w których jgini? setki ludzi Życie ,  
jednego człowieka niewiele wówczas  waży.  Po­
mimo to, Lolard B. Irmin, angielski komisarz 
policji i przyjaciel de Vriendta, nie zaniechał 
ś ledztwu Mendel  Glass czuje, że jest o b se r w o ­
wany, śledzony i ogarnia go silny niepokój. Do 
uczucia strachu przyłącza się również w e ­
wnętrzny niepokuj wywołany śmiercią sędziwe­
go wodza ^robotników Nachmana. Nachman, 
którego w czasie zamieszek trafiła wroga kula., 
błagał na łożu śmierci swych kolegów i przy­
jaciół, bv  ni*3 badali, skąd padła kula. On nia 
chce być pomszczony gdyż „wskutek kary 
i zemsty świat doszedł do obecneg o stanu11, 
W  Mendlu Giasie budzą się wskutek~ tegc 
wątpl iwości '  co do słuszności wyroku, 1 który 
wykonał  na osobie de Vrien Jta. C o ce  on 
o ipakutow ać  swój czyn. Nie oddaje się 
jednak w tęce  władzy, nie przyznaję się do 
morderstwa, lecz skazuje się na najcięższe ro­
boty w męczącym klimacie nad Martwym M o ­
rzem. A le  nawet tu, c h o ć ’ czuje się zupełnie '  
bezpiecznym przed poszukiwaniami policji, d o ­
sięgną! go Irmin. 1 Podczas, jazdy łódką na m o ­
rzu dochodzi  do gwałtownej wymiany zdań. 
między tenu dwoma ludźmi: mordercą i mści­
cielem. Skończyła się ona jednak inaczej, 
aniżeli przewidywał Irmin: o losie Mendla miał 
zad ecydować  wyrok boży: Menael  skacze z ła ­
dzi i płynąc dosięga brzegu. Jest on bowiem 
doskol )in pływakiem i unika niebezpieczeństw 
jakie czyhają w  trujących 1 wodach Martwego 
Morza. Irmin puszcza go wolnym, .duch c z a ­
su w nim uratował g o '1. Ko ńcowe  akordy dz ie ­
ła, pełne wiary1 w pokojową przyszłość,  zawie 
rają op.s pierwszego iesiennego deszczu po 
długotrwałej letniej posuszyć

Dokoła postaci ‘ głównych,  którycł  losy 
zostały tu tylko pobieżnie naszkicowane,  |ko:t~ 
centruje się cały szereg osobistości i grup no- 
laBłi arabskich urzędników i o f icerów angiel­
skich, 'Żydów  w różnym wieku i o różnej przy­
należności partyjnej — co składa się na obraz 
Palestyny z jej mieszkańcami i problemom 
Zweia chce  odtworzyć  atmosferę kram, tei fer­
mentującej, zawsze gotowej do wybuchu ziemi *
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która, znajdując się w centrum zainteresowań 
świąta, przeniknięta jest najbardzie j ' rozbieżny­

m i  prądami i naładowana wiecznie  żywym ma- 
terjąłem w y buchow y m

Wszystkie  te przeciwieństwa, partje, w y z ­
nania opisuje Zweig  absolutnie bezstronnie, 
stoi on zawsze ponad partjami i osądza w szy ­
stkie zjawiska i ludzi objektywnie.  Wydaje  mi 
się, że ta zbyt wielce, zbyt świadoma bezstron­
ność stanowi brak tej książki. Nie odczuwa się 
w  niej patosu namiętności, siły przekonania 
i siły przekonywania.  Daremnie będziemy

w tern dziele szukali owego nurtu poryw ające ­
go, jakiem przepojony jest "„Sierżant Grisza" 
lub “ Młoda kobieta 1914 i . “ . - W  najświeższem 
swem dziele, podobnie  jak i w  poprzednich 
utworach, wyraża Zweig  potępienie zemsty, 
odwrócenie  się od nienawiści.  Brak mu jednak 
milośc> brak entuzjastycznego poświęcenia się 
dla czegoś, a przedewszystkiem nie można p o ­
zostać obiektywnym wtedy, '  kiedy się jest p o ­
ruszonym do głębi. ' Może  objektywizm Zweiga 
wypłvwa  właśnie z braku wewnętrznego wzru ­
szenia.

& 9 i i P S i l [ S  l i

O czem tu pisać?
( f e l j e t o n )

Od dłuższego czasu,  napastują mnie sza­
nowne redaktorki naszego miesięcznika, abym 
i ja coś napisała. |J,ię dlatego, broń Boże, że 
podejrzewają  mnie o jakikolwiek I talent, ale 
poprostu dlatego, że zbyt często spotykają się 
z tragicznym problemem: czem wypełnić naj­
bliższy numer biuletynu? Sprytne wiziątka 
starają się skusić mnie w  najrozmaitszy spo- 
sub: „wydrukujemy twe i nazwisko specjalnie 
tłustemi czc ionkami11, „p ok aż  pani A „  jak na­
leży pisać",  to znów przemawiają - do moich 
uczt c wizowskich i już zakorzenionego senty- 
mentu do naszej gazetki: „zrozum-że,  bedzie
klapa, nie mamy artykułów!..

Bronię się i czpaczl iwie  przed tego rodza- 
iu atakami jednym wyrazem: „ A  P R O W IN C JA ? ! !1 
Ale  cóz,  kiedy prowincja skąpi najbardziej 
dw óch  rzeczy: artykułów i pieniędzy.

Chcąc nie chcąc ,  muszę więc wziąć pió ­
ro do ręki. Ale to najłatwiej Trudniej jest 
w y b ia ć  temat O czem tu pisać? O polityce? 
Doskonałe artykuły z tej dziedziny pisze stale 
nasza naczelna redaktorka. O sprawach sjo- 
nistycznych? AJeż przecież o tern w każdym 
numerze znajduje się kilka tak świetnych ar­
tykułów, ze moj zblakłby wśród nich przy 
akompaniamencie wprawdzie  c ichych,  lecz nie­
mniej złośliwy eh chichotów czytelniczek. Może 
zagadnienia kobiece? O nic! Nie chcę  mie­
rzyć na tem polu szpady' z naszemi dwiema 
achow'emi redaktorkami tego działu. Poezje?

i szczęście redakcja zdecydowała chwilowo 
i tworów poctyck:ch nie zamieszczać.  Litera­
tura0 Bezcelowa. IGzecież i *ak nagrodę te- 
g c -o c  ma zdobył Boy-Żeleński .. Cóż wuęc p o ­
zostaje jeszcze ? Sprawy gospodarcze? Brrr i !!!

Muzyka! Cichy jęk i westchnienie w yryw a  się 
z. mej arcynieintizykalnej duszy. Wszak ja z tru­
d e m ' bdroźniatn Wagnera od Straussa!

Eureka! Jest! Sport! Przecież jest w io ­
sna, a z nią zbliża się sezon sportów. No d o ­
brze, ale co sport? Nie będę przecież  om a­
wiać znaczenia sportu, boć przy najmłodszej 
nawmt grupie Młodego W J.Z .O .  istnieją sekcje 
sportowe, w których wre  ożywiona praca.

Aha! mody! . Tu spotykam się z ostrym 
jednogłośnym sprzeciwem koła , redakcyjnego:  
nie będziemy zniżać naszego pisma do  omawia­
nia tak przyrziemnych spraw'!

Poddaje tę decyzję  redakcji  pod opinję 
drogich czyteln:cz.ek Czy kwestja nowego w io ­
sennego kapelusiKa (taaieg > canotier z jednem 
piórkiem, - z centagalu lub jedwabiu, w  k o ­
lorze białym lub koral, wysoka główka v no ­
si f-ię nad prawem okiem, z tylu b. w'ysoko) 
jest sprawa przy Ziemną?  Co innego pantofel­
ki czółenka z antylopy w szarym kolorze lub 
z krokody la w jasnobronzowy m kolorze do bei -  
g c ‘ow’ego kompletu1 Jestem golowa wyłączyć  
obuwue z tego izialu.

Osądźcie,  wuęc, proszę mile Czytelniczki 
i przygodni  Czytelnicy moją rozpaczliwą sytu­
ację. Z iednet strony niemożność 1 rywalizacji,  
ograniczeniu redakcji ,  niekompetencja i brak 
tematu, a z drugie strony od dwóch  miesięcy 
od rana do wieczora nawoływania:  rób cos,
pisz coś, tlomucz cos, coś, coś cos. Proszę, 
poradźcie mi cos! Może macie jakiś pomysł, 
coś? Może jukiś temat c o ś 0 A może intere­
suje Was  specjalnie co ś0

j i n ! i - . j q <  - ń / J  ‘J tt o iuviu i / l -  t ^ d o w o l  i
To-ja.
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Do naszych abonentek,
Redakcja miesięcznika ,,Niebiesko-Białym Szlakiem" podaje do 

wiadomości swoich abonentek i czytelniczek, iż ze względu na mają­
ce się odbyć w miesiącach letrich Konferencje Wszechświatowego 
W.l.Z.O. i ,,Młodego W.l.Z.O.", Kongres Sjonistyczny i ze względu na 
konieczność informowania naszych czytelniczek o aktualjach sjoni- 
stycznych specjalnie w tym okresie, uch waliła kontynuować wydawanie 
biuletynu również przez miesiące letnie. W związku z tern admini­
stracja miesięcznika „Niebiesko-Białym Szlakiem" zwraca się z gorą­
cym apelem do swoich abonentek o regularne wpłacenie abonamen­
tu, gdyż w przeciwnym razie uchwala jej nie będzie mogła być 
wprowadzona w życie. W sp'awie zobowiązań na abonament przez 
miesiące letnie prosimy skomunikować się z Administracją miesięcz­
nika najdalej do dnia 1 czerwca b. r
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H r o n i H a  O r g a n i z a c y j n a  
Centrala W ie d eń .

K o m u ni k a t

F o s i e d z e n i e  r o z s z e r z o n e j  E g z e k u t y w y  X. B.
L i p i e c  1933 r.

Na ścislem posiedzeniu K. B. była poru­
szona kwestja tegorocznego zjazdu. Jednogłoś­
nie postanowiono z różnych względów zjazd 
ten w r . " 1933 urządzić w inny sposób niż 
dotychczas.  Już w zeszłym roku zjazd K. B. 
7- powodu  kryzysu wypadł  bardzo słabó. Trze ­
ba l iczyć na to, że i w  ty n roku dziewczęta 
nie będą sobie mogły pozwolić  na koszty p o ­
dróży,  pozatem członkinie z Polski nie będą 
mogły dostać paszporLow zagranicznych, z p o ­
wodu  zaś ostatnich wy pa d*  ) w poli tycznych 
w  Niemczech trudno jest liczyć, że ktoś stam­
tąd przyjedzie.  Z tych wszystkich p o w o d ó w  
Egzekutywa K. B. uważa za stosowne nie 
urządzać zjazdu na wielką skalę, tylko planuje 
zamiast konferencji  K B. urządzić posiedzenie 
rozszerzonej  Egzekutywy K B. i k ierownictwa 
Egzekutywy,

To nadzwyczajne posiedzenie będzie mia­
ło wszystkie te same prawa, co  konferencja 
K. B. i będzie miało prawi) decy dow ać 
o wszystkich zasadniczych kwestjaeh K. B,,

jak  ̂ i w  kwestjaeh organizacji samej, jak 
i również w  dalszej działalności na następ­
ny rok.

Posiedzenie odbędzie się w  końcu lipca 
w Czechosłowacj i.  Mie js cowość  i dzień będzie 
wszystkim przewodniczącym,  jak i członkiniom 
K b .  oznajmiona. Jeżeli znalazłaby się grupa 
dożona z 10 dziewcząt,  która chciałaby parę 
letnich tygodn ^spędzić w pobliżu miejsca Po­
siedzenia, to Egzekutywa K, B. postara się 
o ładną i tanią miejscowość  (przewidując 25 
cz. koron dziennie za mieszkanie i życie].

Prosimy wszystkie towarzyszki K. B. 
o aknajrychlejszą odpowiedź, jak się zapa­
trują na pawyższe propozyc je?

Z Rundsrhreibenu wiedeńskiego dowiadu­
je ny się, iz u la ło  się naszej ce itraii wiedeń ­
skiej nawiązać kontakt z miastami leżącemi 
poza ontynentem ‘i j r o o y ,  a mianow.cie.  
z Maschestere n i Dubl inem.

C e n t r a l a  W a r s z a w a .

K omuni ka t .

Oddział warszawski Zrzeszenia K obi et  
Zyci. W I.Z.O. uruchamia w dniu 1 czerwca ó cio 
inm^ię zny kurs gospodarstwa dom iwego,  któ­
ry jest p o m y j a n y  j - to huenszam z a w o d o w a
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dla członkiń Mł, W.l .Z.O. Kurs ob e jm uje  3- 
miesięczną nauką gotowania, przystosowana 
do  potrzeb palestyńskich, oraz takie czynności  
gospodarskie,  jak cerowanie,  szycie, pranie, 
prasowanie  i t. p Uczestniczki kursu g o s p o ­
darstwa d o m o w e g o ,  rekrutujące sią z członkiń 
Mł. W.I.Z O , będą mieszkały w internacie, 
gdzie otrzymają odpowiednią  hacbszarą ideową.

C en t ra la  w ar sz aw sk a  rozesłała do wszyst ­
kich central i grup prowincjonalnych Mł. 
W.l .Z.O. ankietę w sprawie pługi zaw odowej  
w Warszawie, prosimy Koleżanki zaintereso­
wane o skrupulatne wypełnienie ankiety i prze­
sianie jej jak najrychlej do  Centrali warszawskiej.

Grodno donosi,  iż urządziło 2 imprezy. - 
Dochód  z jednej w wysokośc i  • 110 zł. został 
przekazany na Keren Kajemeth; z drugiej im­
prezy której d o ch ó d  wynosił  70 zł., przezna­
cz ono  na akcje f i lmów 4u zł., na Ke en flliiah 
20 z ł , 10 zł. zaś na K. B.

Przykład godny naśladowania!

Rzaszów.  Grupa Młodego W.l .Z.O. w Rze­
szowie zorganizowała nową grupą dziewcząt 
w Żołyniu, liczącą 30 koleżanek.

S i i r z m & a  p oo efrow a

O dpow iadam y grupom:

Rzeszów W myśl uchwał Zlotu Sekretar- 
jat Rady Naczelnej prowadzi Warszawa (3 m i e ­
siące!, jednak funduszów na o j o w id ze n ia  p ro ­
pagandy dotycnczas  nie wyznaczono.

Kiwerce W sprawie pługi z aw odow e j  k o ­
munikujemy, że bądzie ona mogła być  urucho­
miona natychmiast po nadesłaniu nam odpowie  
dzi co  do iiości zątoszeń wraz z danemi, dotyczą-  
cemi  fachów czło.iKiń. Pługi jest obliczona t y m ­
czasowo na 23 dziewcząt. Centralny Komitet 
W.I.Z O. w Polsce oddział w Warszawie, ooe j  muie 
protektorat nad plagą, zapewniając poparcie 
w dostarczaniu pracy st isownie do  podanych za ­
wodów.  Pługa winna być sąmowystarczalna.  W y ­
sokość  wszelkich kosztów,  które ponosić bądzie 
musiała każda z członkiń, uzależniona jest od iloś­
ci zgłoszeń. Prosimy zainteresowane Koleżanki 
o jaknajrychlej sze nadsyłanie odpowiedzi  na 
wysłaną ankietą

Kraków.  Dziąkujemy za słowa uznania 
i zachętę do  dalszej pracy. Bądziemy sią starały] 
nie przerywać wydawania miesięcznika i w okre­
sie letnim. Oczywiśc ie zależy to w dużej mierze od 
poparcia poszczególnych grup prowincjonalnych.

Sz yd ło w ie c .  Przewaga artykułów koleżanek 
z Warszawy w naszym miesięczniku t łomaczy 
się brakiem materjału z prowincji, m im o  stałych 
monitów z naszej strony, dotychczas  tylko 
dwie grupy nadsyłają stale artykuły, które 
zawsze chętnie umieszczamy.

Koi. Boli Ławskiaj .  Łódź .  Abonament  kwar­
talny naszego miesięcznika wynosi zł. 1.20, któ­
rą to sumę należy przekazać na konto P.K.O. 
Nr. 5633 (Cylka Frymerman).  Oczywiśc ie  również 
i na abonentki z poza organizacji chętnie ref­
lektujemy.

Rzeszów.  Cieszy nas bardzo wiadomość  
o coraz większym powodzeniu naszego mie­
sięcznika i stałem zwiększaniu się abonentek. 
Prosimy w dalszyri ciągu o jaknajwiększą pro­
pagandę naszego miesięcznika.

Łódź. Przepraszamy za niem ożność  dostar* 
czenia 12 egzemplarzy Nr. 1 naszego miesięcz­
nika, gdyż cały nakład tego numeru został cał­
kowicie wyczerpany.  Nr. 3 wychodzi  w nakła­
dzie powiększonym,  co  umożliwi nam re k o m ­
pensatę.

S o snowi ec .  Na liczne zapytania w sprawie 
szkoły gospodarstwa d o m o w e g o  komunikujemy, 
że otwarta ona będzie 1 czeiwca Bliższe infor­
macje znajdą koleżanki w artykule kol. Edy Mo-  
zes, który równocześnie zamieszczamy.

Ze względu na konieczność informowania 
naszych czytelniczek o całokształcie pracy i dzia­
łalności grup w Polsce, zwracamy się do wszyst­
kich grup prowincjonalnych, szczególnie do  gru­
py Lwowa oraz Małopolski Wschodniej  i Za ­
chodniej  o nadsyłanie nam możliwie często  in- 
fornnacyi, artykułów oraz wszelkiego materjału 
n ada ją cey j  się do  druku.

Kongres się zbiiza, 
czy w ykupiłaś już Szekol'?

Wydawnictwo Cent ra l i  , ,M łodego W i .Z Q “ Warszawa,  T w a r d a  15 .
_ _ _ ____________________ Pryw.  Konto cz ek ow e  Cylka F ry me rm an  P.K.O, fir.  5 S 3 9 . _________________________ _

Redaktor  Z ia a  Mewszowicz .  ÓruK.  , ,PQ3.1ÓJ t t a r s - a w a  T ł t im ic K '«  t .


